Cena Numern wszędzie 


Centy 8 (8 halerzy). 
PRENUMERATA 


miesięczna wszędzie zarówno w Krakow: 
wincyl Z 
syłką pocztową. — Prenumerata 
3 franki, 1 rs. 20 kap. 
POJEDYNCZE EGZEMPLARZE NABYWAĆ MOŻNA 
WE WSZYSTKICH AGENCYACH PISM i NA WSZYST- 
KICH DWORCACH KOLEJOWYCH. 


sjek na pro- 
K. już z dostawą do domu, względnie z prze- 
granicą 2 marki, 


Redakcya i Administracya „Nowin“ : 


Pros 
* prenumeratę na 
czwarty kwartał. 


Miejscowi abonenci mogą. płacić albo w admi- 
nistracyj, aibo do rąk inkasenta, nie zaś rozno- 
alclalom (zolporterom). 


Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać prenu- 
meratę pocztowym przekazem. 


Celem uniknięcia przerwy w otrzymywanin 
dwiennika należy prenumeratę nadesłać jak naj- 
rychlej. 

Pranumarata „Nowin“ wynosi 2 korony 
„miesięcznie 
już z dostawą do domu i przesyłką poczt, 

Uwaga: Biura redakcyi ! administracyi „No- 

win“ znajdują się: 


przy Rysku głównym £. 8, 1. piętro 
(drukarnia W. Kornackiego | K. Wojnara, telefon 
Nr. 627). 


Chaos w Sejmie. — Ogólna niepewność. — Uchwa- 
ła klubu lewicy. — Korekta projektów Głąbińskie- 
go i kompromis między stronnictwami. 

W Sejmie panuje wciąż zamięszanie i bee- 
radność ! nikt nie wie jeszcze, w jak! sposób sy- 
tnacya się wyklarnje. Kompromisowe układy 
między prawicą a lewicą w sprawie reformy BĘ 
tem utrudnione, że projekty, slużące ra podstawę 
pertraktacyj, nie są właściwie projektami klubów, 
ale projektami poszczególnych posłów. Dia- 
tego to na zebraniu lewicy po ostrej przemowie 
posła Staniszewskiego nchwalono wezwać konser- 
watystów, aby przedłożylł astatecaną re- 
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Nowy 


wieczny tułacz 


wedlug Eugeniusza Sus 

opracewal Walery Temicki 
Ciąg dalszy. 

— (o ty mówisz, mój ojcze? 

— Margrabia d'Aigrigny! — mówił dalej Da- 
gobert. — Wiecie wy co to za człowiek? Dre- 
czył on swą miłością matkę Róży i Blanki, wal- 
esy} przeciwko swemu krajowi t dwa ramy poty- 
kał się z jenerałem Simon.. Tak, kiedy jenera? 
okryty ranami był w niewoli w Lipsku, on tym- 
czasem pod Waterloo, w obeem wojsku, walczył 
przectwko nam. Za Bnrbonów, renegat ten, okry- 
ty zageczytami, spotkał się znowu z Napoleońskim 
jenerałem, który był wówczas w nieszczęściu. 
Wtedy to przyszła między nimt do pojedynku... 
Margrabia został raniony; ale jenerał Stmon, ska- 
zany na Śmierć, musiał uciekać u Francyi.. Po- 
wiadacie, że ten renegat tn wchodzi w grę.. A 


Kraków, Rynek gł. L. 8, Tel. 627, 
Redaktor przyjmuje od godziny 11 do 12 w południe, — Ekspedycya 
Nowin“ w drukarni Rynek gł. L. 8. 


Dziennik niezawisły demokratyczny ilustrowany. 


„NOWINY“ wychodzą codziennie wieczorem o godzinie 5-tej. — € 


dsakcyę awego projektu (t. j. projektu Bo- 
brzyńskiego). Dopiero wówczas podejmie lewica 
dalsze obrady i poweźmie uchwałę. Prawieś uczy- 
niła zadość temu życzeniu i przedłożyła już lewi- 
cy pewna propazycya, mające slużyć za podkład 
do dalszych partraktacyj. — Prawica atoi 
wciąż na grancie projektu Bobrzyńskiego, ale 
wskutek wielokrotnej dyakosyi w „Kole po- 
słów krakowskich* prejekt posła Bobrzyfskiego 
uległ w ostatnich czasach wielkiej zmianie. Podo- 
bne przeobrażenia zaszło także w łonie sejmowe- 
go stronnictwa demokratycznego. Zmieniły się też 
jat w klubie lewicy zapatrywania na projekt poa. 
Głąbińskiego, nawet w gronie jego najbliższych 
swolenników. I jeden i drugi projekt został po- 
kruszony i porozbijany do niepoznania, lecz wła- 
śnie ta zmiana zapatrywań ne prawiey i na lewi- 
cy może tworzyć nadzieję, że do kompromisu 
przyjdzie i że reforma wyborcza zostanie w tej 
sesyi nałatwioną. 

W dziennikach konserwatywnych pojawiają 
się artykuly, utysknjące na trudności, jakie kom- 
promis napotyka — ze strony demokratów — 
„Słowo polskie* jednak piętnuje te skargi jako 
przewrotne i pisze : 

„Że kompromisowy projekt nie może być de- 
mokratycznym, że wobec konserwatywnej większo- 
ści musi on nawet stać bliżej zapatrywaniom kon- 
serwatystów niż demokratów, to rzecz jasna. 

„Konserwatyści więc, żądając zgody na sasa- 
dę kompromisu, pragną zrzucić na demokra- 
tów odpowiedzialność wobec społeczeń- 
stwa za awoją konserwatywną reformę wyborczą. 
Nie chcą tej odpowiedzialności dźwigać sami na 
barkach. Í 

„Bo, źe nie potrzebują głosów demokratycznych 
do uchwalenia swego projektu, wykazują cyfry. 
Demokraci wraz z Rusinami i ludowcami liczą 
tylko 56 głosów, zostaja więc 106 głosów kon- 
serwatywnych, a po odliczeniu dwu wakujących 
104. Jest to liczba prawie wystarczająca do wy- 
maganej kwalifikowanej większości, która wynosi 
od 80—100 głosów, stosownie do liczby obecnych 
przy głosowanin. 

„Do uchwalenia wogóle jakiejkolwiek reformy 
wyborczej, demokraci są konieceni, niezbędnem 
jednak jest nie ich głosowanie za projektem wię- 
kazości, ale ich obecność przy głosowaniu, gdyż 
bez nich wymagana obecność */4 byłaby proble- 
matyczną. Z sytuacyi tej wynika, że konserwa- 
tyści, w ręku których leży decyzya, jaki projekt 
może nzyakać większość, powinni byli wystąpić 
z konkretnymi waloskami ustawodawczymi, a chcąc 
je przeprowadsić, o kompromis z demokracyą się 
postarać, rolą której jest osądzić, czy projekty 
konserwatywne dałyby częściowe choć zdemokra- 
tyzowanie obecnej ordynacyi wyborczej. Obowią- 
zek kompromisu cięży na atronnietwach konser- 
watywnych, pod grozą odpowiedzialności za nda- 
remnienię nporam swym reformy wogóle“. 


więc ja zupełnie jestem pewny, że to on kazał 
porwać Różę i Blankę przez nienawiść do ich ro- 
dzteów.. I ten niegodziwiec trzyma ich w swaj 
mocy!... A więc nie tylko bronić muszę majątku 
tyeh dzieci... ale ich życia! Słyszycie?... ich ży- 
cial... bo on je zabić zechee!... 

— Mój ojcze... czy uważasz tego człowieka sa 
zdolnego do... 

— (Oszłowiek, który zdradził swój kraj, zdolny 
jest do wszystkiego. Mówię wam, że może w tej 
chwili pastwią się oni powoli nad temi dziećmi... 
— mówił żołnierz rozpacyliwym głosem — bo 
rozłączyć je jest już to samo, co począć je za- 
bijać 

Potem dodał Dagobert z niepodobnem do opl- 
sania rozjątrzeniem: 

— Córki marszałka Simon s4 w mocy mar- 
grahiego d'Aigrigny i jego bandy... a ja będę się 
wahał ocalić je... z bojaźni galerl... Galer! — 
dodał : konwulsyjnym uśmiechem — cóż znaczą, 
zwłaszcza dla mnie, galery ?.. Alboż trupów pa- 
syłają na galery? A jeśli moje ostatnie usiłowa- 
nie nie uda się, czyliż myślicie, ża będę żył? 
Kładź w ogień żelazo, mój chłopese.. Prędko, 
esas nagli... kuj... kuj jak najprędzej... 


BAZAR KRAKOWSKI 
Z OBUWIEM 


w „Krakowie, przy ul. Szewskiej 1.2 2> 


(taż przy Rynkn.) 


REDAKTOR NACZELNY: 
LUDWIK SZCZEPAŃSKI. 


Go niesie dzień polityczny. 
(Węgrzy a Rumuni. — Prawybory w Rosyi. — 


Masowa egzekucya w Rydze. — Bunt w więzie- 
niu. — Z Łodzi. 


Węgieraka prasa popadła w szał wściekłości, 
piorunuje przeciw Rumunom — a to z tego po- 
wodu, że rozeszła się wieść, jakoby prezydent ga- 
binetu rumnńskiego Stnrdza oraz minister Bratia- 
no przybyli incognito do Siedmiogrodu, odbyli 
konferencyę s przywódcami ludności rnmuńskiej 
na Węgrzech, a minister Bratiano w gimnazynm 
w Naszodzie rozdziela? nagrody za pilność mię- 
dzy nezniów rumuńskich. Szowiniści węgierscy, 
którzy ciemiężą Rumunów, nie posiadają się ze 
złości na tę rzekomą „agitacyę polityczną”. Tym- 
€zasem faktem jest, że Sturdza nie ruszał się 
wcale z Bokaressta, zaś Bratiano odbył wpraw- 
dzie antomobilem podróż, ale za wiedzą rządu wę- 
gierskiego. Cały konflikt nie ma większego ena- 
czenia, świadczy jednak o niezwykłej draźliwości 
1 czujności Węgrów. 

Prawybory w Rosyi aniepokoiły biurokracyę, 
sle rząd mimo tu sądzi, że większość przyszłej 
Dumy będzie reakcyjną. 

Z Rygi donoszą o nowej masowej egzekucyl. 
Roratrzelano dziewięciu rewolueyonistów o godzi- 
nie 2-giej nad ranem. Skazanych skutych kajda- 
nami wywieziono na plac egzekucyi pięciu woza- 
mi. Gdy ich przywiązano do słupów i chciano im 
na głowy zarzucić warki, oskarżeni saprotestowa- 
li przeciwko temu. Następnie zwrócili się do żoł- 
nierzy ł prosili ich o celne strzały. Oddział żoł- 
niersy dał 3 salwy. Wasyacy zginęli odważnie, 
wznosząc okrzyki na rzecz rawolucyi. 

W więzienia w Kubiańsku wybuchły wielkie 
niepokoje. Zabito sześciu dozorców. Straż wię- 
zienua dała ognia, przyczem treech więźniów zo- 
stało zabitych. Główny przywódca tych niepoko- 
jów schronił się na strych i podpalił go. Ogień 
zdołano rychło ugasić; przed przybyciem oddziału 
piechoty przywrócono spokój. 

Niepokoje strejkowe, mordy | aresztowania SĄ 
w Łodzi ciągle na porządku dziennym. Nieżzczę- 
ene miasto, zarazą handytyzmu pustoszone, nie 
może się uspokoić. Policy powiodło się złowić 
nielada ptaszka, bo herszta szajki baudytów, któ- 
ry prezentował się wszędzie jako zamożny doktor 
i był gościem najwytworniejszych reslauracyj. — 
Czech z rodu, z wyznania prawosławny, włada 
doskonale kilkoma językami — postać jakby wy- 
jęta x senzacyjnego kryminalnego romanzu. — 
Aresztowani urzędnicy kantoru fabryki Silberstei- 
na, którzy, wiedząc o niebezpieczeństwie, grożą- 
cem Mieczysławowi Silbersteinowi, nie przedsię- 
wsięli żadnych kroków ku jego ocalenin, zostali 
skazani na grzywny od 800 do 3.000 rubli. 


. syn... pójdzie œ tobą! — zawołała 
Franciszka głosem macterzyńsktej rozpaczy; A zer- 
wawsty się z krzesła, rzuciła się do nóg Dago- 
berta, mówiąc: 

— Jeśli ty zostaniesz przytrzymany... to i on 
także... 
— To i cóż?.. mam dwa pistolety; wystar- 
czą dla obu. 


— Ale ja.. — zawołała biedna matka, wycią- 
gając błagalnie ręce — bes ciebie... bee niego... 
cóż pocznę? 

— Słusznie mówist.. nie pomyślałem o tem... 
Pójdę sam — raekł Dagobert. 

— Nie pójdziesz sam... mój ojcze... — odezwał 
się Agrykola. 

— Ale twoja matka! 

— Garbuska słyszy, o co tu idzie; pójdzie do 
pana Hardy, mego pryneypała, i wszystko mu o- 
powie... Jestto człowiek najzacniejszy i najszia- 
chetniejssy z ludzi; matka znajdzie u niego prey- 
tułek i chleb aż da Śmierci. 

— I to ja jestem przyczyną tego nieszczę- 
Ścia!.. — zawołała Franciszka z rozpaczą zała- 
mując ręce. — Boże! skarz mnie samą... bo tyl- 


Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie przyjmuje Redakcya (Tel. 627) 
od godziny 9 rano do godziny 7 wieczorem w biurze Rynek gł. L. 8, Lp. 
Rękopisów nie zwraca się. 


y 
OGŁOSZENIA 
za wiersz petitu 16 hal., za każdy następny raz 12 hal, 
drobne ogłoszenia po 4 hslerze od wyrazu (minimum 
50 hal.). Nadesłane za wnersz petitowy 50 hal, spody na 
każdej stronie po 4 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tysiąc. 


Inseraty prowadzi w swoim zarządzie p. M. Hupozye, 


Administracya „NOWIN* : Rysek gł. L. 8, 
otwarta od 9—1 w południe i od 3—5 popołudniu. 


Na Lwów Skład i Ekspedycya: Agencya 
Sokołowskiego, Pasaż Hausmana L. 2. 


ena numeru 4 centy (Ś halerzy). 


Kasztaniarze. 


(Szkic z krakowskiego bruku). 


Plantami szło przedemną dwóch młodych chłop- 
ców. Jeden dźwigał worek na plecach, gdy zblitył 
się kn niemu policyant 1 worek pomacał. 

Chłopcy przystanęli, a w ich twarzach malował 
się niepokój, pokrywany źle udawanem oburze- 
niem. 

— Czego pon chce? Kaśńtany mom... 

Policyant zmierzył chłopców uważnie i wrócił 
na swoje stanowisko. 

Chłopcy poseli dalej przyspieszonym krokiem, 
a po parn minutach ów, który worek dźwigał, eło- 
żył go na przymnrku Bramy Floryańskiej | począł 
wolnym końcem worka wycierać głowę z potu. 

— Mógł nas zahatrzyć, co? — rzekł do swego 
towarzysza. 

—- Bylibyśmy mu worek kinęli pod pedały 
(rzucili pod nogl), a sami dali wytykę (uciekli). 

— Ale szkodaby było kaśtanów. 

— Niech go pokręci. 

— A ja ci mówił, że tu koło Bramy będzie 
dziad (policyant), bo on tu na śtarostwo aufpa- 
suje. 


Jeden e chłopców wyjął w czasia tej rozmowy 
parę kasztanów e worka i przesypywał je z ręki 
do ręki. 

— No co wy te kasztany sbieracie ? — pytam 
chłopaków. 

Znali mnie dobrze, bo jeden z nich był dawniej 
kolporterem „Nowin“, więc poczęli mi chętnia u- 
dzielać wyjaśnień. 

— My te kaśtany sprzedajemy tapicerom na 
klajster. 

— To tapicerów nie stać już na inny? 

— Kiedy taki z kaśtanów ja najlepszy, bo 
gorzki, to się robaki za tapetą nie treymają 

— Aha, dlatego! A gdzie wy te kasztany 
usbierali ? 

— Ano na plantach i w Strzeleckim ogro- 
dzie. 

— Przecie one jeszcze nie oblatują. 

— To my też je bijemy kandziołami, albo 
Staszek włazi na drzewo i misi (trzęsie) pałę 
ziami. 

— A jak was jaki szpicel złapie? 

— To też pirwy Stasrek śmignie zawsze cta- 
pką na drzewo, a potem mówi gapcowi, że mn 
jakiś andrna esapkę na gałęzie kinął, więc ino 
wlazł po nią — i wtedy gapiec nic jug nie mówi, 
a nieraz jeszcze pomoże czapkę sdjąć. 

— A czemuż wy nie czekacie, aż kasztany 
same opadną ? 

— Bo wtedy jo inni przed nami wysblereją. 
Kto chce na kaśtanach zarobić, ten musi je ry- 
chła zbierać. Jak już kaštany aame lecą, tu josz- 
cze najlepi brać je szpicem: 

— A jak się to szpicem bierze ? 


ko ja jestem winna... ja to wydałam ta drie- 
ci... sa to ukarana zostanę śmiercią mega 
dziecka |... 

— Agrykolo.. ty nie pójdziesz ze mng.. za- 
kazuję ci! — rzekł żołnierz, przyciskając syna 
do piersi. 

— Ja.. wykarawsty ci niebezpieczeństwo... 
mam się cofnąć? nie myśl o tem, mój ojcze... 
Alboż to i ja nie chciałbym także uwolnić kogoś 
ztamtąd? Panna de Cardoville, tak dobra, tak 
szlachetna, ca mnie chciała uchronić przed wię- 
zieniem, czyż sama nie jest teraz w więstenin?... 
Pójdę z tobą, ojcze! jest to mojem prawem, mo- 
ją powinnością... wreszcie taką jest moja wola! 

— O! mój Boże! elituj się nad nami! — mo- 
dliła się biedna matka na klęczkach, zalana iza- 
mi, gdy tymczasem żołnierz wydawał się być 
młotanym wewnętrznie okropnem udręczeniem. 

— Nie płacz tak, kochana matkn, bo mi ser- 
ce rozdzierasz! — prosił Agrykola, podnosząc 
matkę przy pomocy Garbuski — uspokój się. 


(Dalszy tląg nastąpi). 


Na składzie znajdują się wyroby najlepszej jakości jako to: huciki męskie, dam- 


skie i dziecinne najnowszych fasonów, 
Galba, Chevredu. — Przyjmuję także 
słaniem starego bucika, wykonując 


jak również gbuwie amerykańskie Baks- 
obstalunki miejscowe, z prowincyi za nade- 
takowe punktualnie ściśle podług miary. 


aw CENY PRZYSTĘPNE wa 


Nadmieniam, iż prowadząc interes kilkanaście lat, starałem się zyskać wzęlajy 
Szan. Klienteli, a zatem polecam się nadal łaskawej pamięci. 


Zostaję z poważaniem Feliks ' Łodziński. 


1 


— Niby tak, że różne pańskie bachory cho- 
dzą z niańkami i kaśtany zbierają. To się idsie 
do takiego bachora, daja mu sią sspieam kopnia- 
ka i zabiera kaśtany. 

— A jak cię niańka dopadnie ? 

— Niańka? A w mordę nie łaska? 

I przytem chłopak, może dsiesięcioletni, gro- 
bił taką minę, jakby cały regiment nianiek i pia- 
stunek wywołał w szranki. 

Powiedziawszy chłopcom, aby się uapiasli pod 
guerwony sztandar, bo niedługo już dojrzeją da 
stryczka, poszedłem awoją drogą, żegnamy — mi- 
ma wszystkiego — leh bardzo tyczilwemi spoj- 
rzeniami. 


Robotnik — ministrem. 


W ciągu minionego tygodnia wa wszystkich 
niemal dziennikach niemieckich spotykaliśmy ar- 
tyknły p. t. „John Horna w Berlinie*, w niektó- 
rych nawet ilnatrowane portretami „sensacyjnego 
gościa". Oprócz wielkiego sainteresowania prasy, 
różne inatytncye oraz Koła rządowe podejmowały 
Johna Burnsa s wielkiem! honorami. 

Wazystko to przedstawi się jako rzecz całkiem 
naturalna, gdy powiemy, że John Barns jest mi- 
mistrem, całonkiem gabinetu angielskiego, o któ- 
rego przychylność Niemcy tak usilnie zabiegają ; 
niezwykłość atoli przyjęcia ukazuje się dopiero 
w całej pełni, gdy sanważymy, że Burns wyszedł 


beapośradnio xe sfery robotniczej | sam dotąd sa I 


robotnika się uznaje. 

W tych okolicznościach warto wspomnieć o sa- 
mej osobistości Johna Burnsa. 

Minister ten, całonek gabinetu liberalnego 
był do niedawna jeszcze ro- 
yklejssem tego słowa znacze- 
niu, o którym na azerszej widowni polityeznej nie 
nte było wiadomo. Był on takim samym besimien- 
mym niemal proletarynszem, jak cała rzesza jego 
towarsyszów loan. On sam opowiada, że bywały 
dni, w których w nędsnem jego mtesskaniu nie 
było kęsa chleba, ni kawałka węgla na opał. Lees 
jus wówenas tem się od innych w tym tłamie wy- 
różniał, że nietylko z mniejszą lub większą nie- 
eierpliwością | goryczą znosił swój los twardy, lecz 
myślał, myślał sa siebie i innych, jak los ten po- 
prawić. gdy raso pewnego zapanował w Lon- 
dynie wielki brak pracy, gdy po ulicach miasta 
muly się tłumy gładnych, na tarasach Trafalgar- 
uquareji na ławkach w Hydeparka zjawiła się ma- 
ła, saczupła postać Johna Burnsa — jako mówcy, 
astra 1 organisatora tych najuboższych = ubo- 

e! 


Pokasało się wówesas, że myślał on dażo í jog 
dogo wieduiał. I nagle znpełniae wyrósł on na 
praywódeg robotników. W kilka lat później, gdy 
w Londynie wybnchł wielki atrejk robotników 
portowych, on stał jug na czele tego ruchn. — 
Walka była ciężka, opór ze strony prazodaweów 
twardy 1 wytrwały, szeregi strejkujących chwiały 
się jug nieraz | sanosiło się na snpełną ich klęskę. 

tedy to w eałej pełni okaza? ay talent agita- 
torskt i organizatoriki Burnsa. Pelnemi sapału i 
hamoru mowami podtrzymywał on dneha walczą- 
wych, a jednocześnie umiał dla strejkn obudsić i 
utrzymać sympatyę publiezności. I w końcn odniósł 
awycięstwo, małe wprawdzie, laca rawasa zwycię- 
atwo. Robotnikom portowym podwyższono płacą 


dzienną o sześć pensów, t. j. niespełna o 40 kop. 
Na atoannki londyńskie było to bardzo mało, lecz 
było to w każdym rasie uwycięstwo. 

I odtąd jut wielkie rzesze robotników londyń- 


skich utale widziały w Burnsie awego przywódeę. 
On sam nie zmienił swego trybu życia. Pozostał 
robotnikiem, chodził w blusie, mieszkał ubogo, a 
chociaż dochody były większe, jego żona ohywa: 
się hesg służącej. Tymesasem runął konserwatywny 
gabinet Balfoura, a ster rządów przeszedł do rąk 
liberałów. Zwycięstwa to zawdzięczali oni w nie- 
małej mierze pomocy reese robotniczych pod ko- 
mendą Burnsa, który w walee wyborczej zdobył 
mandat poselski. W zamian za to — wprost s u- 
bogiega mieszkania, powołano go na stanowisko... 
ministra do gabineta. 

Zajmuje on w nim urząd, jakiego niema w ża- 
dnym Innym gabinecie europejskim, nrząd „na- 
czelnika administracyi miejscowej”, zarządzającej 
fundossami na szpitale i opieką nad ubogimi. Urząd 
ten możnaby naewać miniaterynm do spraw socyal- 
nych. I na tem stanowisku Burna rozwinął ener- 
gleaną działalność. Pragnąc rotszerzyć swój zakres 
wiedzy, ndal się do Franeyi, a teraz do Niemiec, 
aby tam zbadać urządzenia rocyalne. 

W Berlinie podejmowano ga z wielką uprzej- 
mością. Po bankiecie u ministra Bethmann-Holl- 
wega odbył się drugi — w „Palast-Hoteln", dany 
prsex miasto. U ministra zgromadzone tam „bar- 
dzo dystyngowane* towarzystwo podziwiało dobre 
ułożenie tego ministra-robotnika, jego świetny hu- 
mor i dowcip; na bankiecie w „Palast-Hotelu" 
ogólne sapanowało zdamienie, gdy Burns ukazał 
się — we fraku! John Burne, który nawet de wła- 
anego monarchy na akt zaprzysiężenia nowego ga- 
bineta przybył w gwykłym tużurku, który w par- 
lamencie angielskim sasiada bez tradycyjnego tam 
cylindra, ten sam John Burns — we frakn! Gdy 


| wieść o tem doszła do Londyna, nawet znane pi- 


amo humorystycene „,Panch* odezwało się w tonie 
amutku: „Burns prsywdzlał strój dworski — Barns 
sspomniał e swoim Trafalgar-zquare |* 

Lecz to przebranie się byłego robotnika w blu- 
sie, to zastosowanie się do nowej sfery działania 


, nie jest bynajmniej ezezą formalnością, ani obja- 


wem „spanoszenia się* biedaka, którego los na- 
gle wyniósł tak wysoko. To mały wprawdzie — 
lecs w iwotm roduaja ważny — przyczynek do 
sprawy soeyalnej. 

Burna jest organizatorem i przywódcą prole- 
taryatn, robotników, szermierzem o większe dla 
nieh prawa, o lepszy byt materyalny, lecz nie jest 
socyalistą według wzoru socyslnej demokracyi na 
kontynencie Europy. I masy, którym przewodzi, 
także zmacznie się różnią od mas socyalistycznych 
w innych krajach Europy. „Socyaliści* angielscy 
nie marzą o wielkim przewrocie społecznym, ani 
do niego nie dążą x tym antagonizmem wobec 
innych warstw, jaki cechuje u nas ruch socyali- 
stycany. Oni pragną poprawy swego byta w ra- 
mach ebecnego ustroju społecznego, starają się 
o to, aby im było lepiej, lecz nie o to, ażeby sła- 
mać, aniszezyć inue klasy. Tak też pojmuje swoje 
zadanie John Burns. Zawarł on przymierze wy- 
borese s liberałami, lecz bynajmniej nie narzneał 
im dogmatów socyalistycznych, on do tych „dogma- 
tów“ żadnej nie prsywiązuje wagi. On pragnie 
czynem i pracą słażyć robotniczej rzeszy, nie zań 
fantastycznemi mrzonkami 1 pustym frazesem. On 
też, przywdsiewając burżnasyjny frak, nie odbiegł 
od żadnej zasady. Nabrał widocznie przekonanie, 
ża | we frakn można pracować i działać dla pro- 
letarystu, że pojednawezem współpracownietwam 
w dzledzinie socyalnej więcej dla nich nxyskać 
można, niż walką klasową. I przyjdzie czas, iż 
okaże się w całej pełni, że to jego przekonanie 
jest słussne. 


— Ő 


Co słychać w mieście? 


Kraków, dnia 27 września 1907. 


Kolejarze | prasa. Z powodu kataatroty pod Bu- 
kaczowcami prasa lwowska nle szczędziła ostrych za- 
rzutów kolejarzom galicyjakim. Delegacya urzędników 
dyrekcyi Lwów, Kraków i Stanisławów przedłożyła pre- 
zeaowi Tow. dziennikarzy piamo w celu obrony I pro- 
testu przeciw ogólników krzywdzącym zarzutom, które 
wytwarzają wśród ogóła fałszywe pojęcia o anmienności 
1 pracy naszych kolejarzy. 

Przytaczamy uatęp tej odezwy : 

„Nie jeateśmy gorsi od pracowników, zajętych w 
służbia dróg żelaznych poza granicami naszego krajo. 
Bez wahania, bo w imię prawdy zaznaczyć nawet mo- 
żemy, że katastrofy w krajn naszym naogół wydarzają 
się rzadziej 1 w mnlejszych rozmiarach, aniżeli gdzia- 
indziej, a nadnżycia, które wapomniany artykuł przed- 
atawił, jako systematycznie prowadzona małweraacye, 
zdarzają sig — uwzględniając wielką ilość osób, któ- 
rym powlorzono pieniądza lub materyały — rzadziej, 
jak w lonych publicznych i prywatnych zakładach. — 
A więc, czy Jeat rzeczą słuszną | godziwą z powodu 
pojedynczych wypadków i zawlnienia kilka osobników, 
clanąć kamieniami potępienia na 40.000 ludzi stale za- 
Jętych przy kolei w Gslieyl i dać obcym, a może nie- 
chętnie dla krajn naporobionym żywiałom broń w rękę 
dla potępienia całego kolejnictwa w kraju? 

Uwagom powyższym trudno odmówić racyi. Ale 
pp. kolejarze w awej drażliwości idą za daleko, gdy 
piszą 

„7 rezygnacyą znosiliśmy nieraz, jak w przedata- 
wianin najdrobniejszych zajść na kolei, ezasoplama 
zawsze stoją po atronie informujących je jednostek, nie 
licząc się z warunkami zajścia, ani z zasadą „audla- 
tar et altera pars”. 

Pp. kolejarze okazują się tutaj trochę nalwny- 
mi. Prasa musi zawsze, jak oni piszą „stać po atronie*, 
a Jak my byśmy naplaali: „Oplarać sią na informacysch* 
prywatnych jednostek, ba władza kole- 
jowe nigdy dostatecznie nie informują prasy; w dro- 
bnych wypadkach władza pragną zwykle stosować sy- 
stem tuszowania, a przy katastrofach przesyłają ogól- 
nikowe komnnikaty, które wywołują słuszne niezado- 
wolenie. Tak było z okazyj katastrofy pod Bakaczow- 
eami, i prana lwowska, to postępowanie władz kolejo- 
wych, które ze wszech miar utrudniały słuśbę spra- 
wozdawcom, bardzo złusznia krytykowała. 

Powołanie rekrutów. Z Wiednia donoszą, że po- 
wołanie rekrutów w tym roku z l-go do 16-go pa- 
ździernika, z powodu, że ćwiczenia w poazczególnych 
korpnsach tak późno sig w tym roku nkończyły, if o- 
fieerowie nie mieliby nawet trzechtygodpiowej przerwy 
pomiędzy ćwiczeniami a kaztałceniem rekrutów. 

Z „Sokola“. Przypominamy, że w sobotę dnia 28 
b. m. e godz. 8 wieczór odbędzie alg w „Sokole“ kra- 
kowskim wleczornica dia członków | ich rodzia, na 
której wygłoal druh E. Kubalski, dyrektor naszego To- 
warzystwa, bardzo zajmujący odczyt o V. Zlocie So- 
kolatwa wszechsłowiańskiego w Pradze. Ze względn na 
Interesujący tamat odezytu apadziewany jest liczny u- 
dział członków Towarzystw sokolich z Okręgu krakow- 
aklego (41 gniazd), którzy korzystając z okazył odbyć 
aig mającego Zjazdu delegatów Okręgn I. w Wieliczce 
w nastepnym dnia, t. j. w nledzielą dnia 29 b. m, 
przybędą jaż w sobotę do Krakowa, by być obecnymi 
na tej wieczornicy. Przygrywać będzie orkleatra ama- 
toraka „Sokoła“ pod batutą zasłnżonego kapelmistrza 
draba Urygl. Wstęp wolny. 

Wycieczka do Wieliczki, celem zwiadzenia aalln, 
odbędzie sią dnia 29 b. m. (w niedzielą) z okazy Zja- 
zdu delegatów I. Okręgn sokolego, W wyeleczce mogą 
brać udział członkowie Towarzystw sokolich i ich ro- 
dziny, za zniżoną opłatą około 2 koron od osoby; n- 


dział należy zgłaszać w knnceleryach Towarzystw, — 
Wyjszd z Krakowa dla delegatów godzina 8'30 rana, 
dla innych osób o godz. 130 w południa — początek 
zwiedzenia o godz. 3-clej — powrót z Wieliczki o g. 
5-45 wieczorem. 

W „Elauteryi* Rynek gł. 17 II p. wygłosi w nie- 
dzielę 29 b. m. dr Angustyn Wróblewski odczyt p. t. 
„Ruch abstynencki w Królestwie polsklem*, poczem 
aweniualnie zabawa towarzyska. Początek punktnalnie 
o T-ej wieczór: Wstęp dla wszystkich wolny; goście 
mile widziani. 

Wyścigi drogowe, dostępne wyłącznie dla człon- 
ków oddziału kolarskiego „Sokoła“ krakowskie:0, od- 
będą się w niedzielę dnia 29-go bm. po południu, 

Objaśnieh ndriela 1 wpisy przyjmuje do nobsty 
wleczorem p. L. Kowalski, Sukiennice 18. — Wyjazd 
oddziałn o godz, 2 po południa z gmachu. 

Zemsta zdradzonego kachanka. Niejaki Franci- 
azek Skalski, podejrzywając awg kochankę, 20-letnią 
Maryę Teucykównę o zdradę w miłości, napadł na nig 
we środę około godz, 9 tej wieczór na moście zwierzy- 
nieckim i mazeząc ulg za jej niewierność ugodził ją no- 
żem w piersi. Na krzyk napadniętej zbiegło się wiela 
przechodniów, którzy przytrzymali nożownika | oddali 
w ręce policy|. — Zawezwane Pogotowie ratunkowe 
akonstatowało głęboką ranę, sięgającą saż do płuc, za- 
daną w prawą pierś pod obojczykiem, Po założenia 
prowizorycznego opatrunku, przewiozlono ranną na ad- 
dział chirurgiczny szpitala św. Łazarza. Stan Tency- 
kównej jest nader groźny i budzi poważne obawy. 

Nagła śmierć. We środę popołudniu zasłabł nagła 
na dworcn kolejowym 40-letni tankcyonarynaz Jóret 
Hausner. Zawezwane natychmiast Pogotowie ratoukowa 
akonatatowało już tylko dmiarć. a 5 

Ze Stacyi ratunkowej. We środę popoł. zgłosił 
się na Stacyę ratunkową uczeń gimnazyalny, któragu 
złośliwy pies dotkliwie pokąsał. Rannego opatrzono | 
polecono mn ndać się do zakładu prof, Bujwida. 

Równocześnie przewiozło Pogotowie z dworca kole- 
jowego do szpitala św, Łazarza 27-letniego Plotra Tu- 
kaja, który wskntek nieszczęśliwego upadkn złamał la- 
wą nogą. — Do Krakowa przywieziono go ze Szcza- 
kowy. 

Echa wyborów. Przed trybanałam ] zwyczajnym 
odbyła się rozprawa o nadużycie prawa wyborczego 
przeciw f-letniemu atolarzowi Janowi Trgbaczowi 
i 30-latniamn wyrobnikowi Filipowi Wołkowi. Miano 
wiela w dain wyborów dnia 17-go maja br. w Prą: 
dniku czerwonym, Trębacz nslłował oddać głos w za- 
mtępatwie awego brata Ignacego, bez jego wledry, a 
tak samo Wułek, za Józefa Margana. Obwinieni tłó. 
maczyli się, iż nic nie niedzieli o tem, ża natawa e 
prawie głosowania dozwala tylko oddawać głosy oso- 
biście. Obydwóch skazano na 3 dni aresztu i odnądzo- 
no od korzystania z prawa wyborczego na lat 6, 

Małoletni włamywacze. Klemena Szymoniak | 
Piotr Pabian, obaj liczący po lat 15-cia, włamali się 
dnia 24-go bm. po południu do baraków lużyniera p. 
Flisowskiego na Zabłociu, gdzie mieszkali robotnicy 
zaigel przy regulacyi Wisły i korzystając, że nle było 
nikogo, akradli na szkodę Józefa Beaali świętalne jego 
ubranie i nowe trzewiki. We środę jednak podczas Jar- 
marku w Podgórzu, Benała przytrzymał złodziej, w 
chwili kiedy za niską bardzo cenę nalłowali spieniężyć 
skradzioną garderobo. Małoletnimi włamywaczami za- 
joa się policya. 

Wytrwała złodziejka. Podozna tar o na Małym 
Rynku w Podgórzu, aresrtowano 28-latnią Maryg Szu- 
bert, za dwukrotną nusiłowaną kradzież. Mianowicie, 
Sznbartowa, przychwycona i złapana jaż raz przez 
handlarza drewnianemi naczyniami, Fr. Kąkola za 
Strzyżowa, kiedy chciała mu skraść putnię, nie ara- 
żona tem bynajmniej, zakręciła się po raz drogi pe 
cebrzyk. W kradzieży tej przeszkodzono jej powtórnie 
ł oddano pod opiekę policyi. 

Za usiłowaną kradzież obuwia, podczas jarmar- 


LUDWIK SŁCZEPAŃSKI. 


W naszej letniej stolicy, 


(Ciąg dalszy). 

Żeby bodaj Mlleia nałuchała weswania! Tego 
rodzajn dstawesęta, modelki, sswacski, panny 
a konfekcyj, a nawet pokojówki, bywają dopraw- 
dy nieras choćby stokroć przyjemniejsze od tych 
panien gasek t gołąbków u gołębnika selonowego. 
Tamta mają i dobra serce | temperament, n. p. 
ta Missi w Wiedniu... Racyę miał wielką stary 
Horacy, gdy rzekł: 

Na aneillaa tibi amor pudori, 

Xanthia, 
(nia aromaj 
o Xanthiaate). 

Tak, Missi była bardso prsyjemna, a poesya 
polska — dsiękt niej, zyskała kilka niezłych 
wierany.... 

Tak rozmyślająz poeta szedł praes Krapówki, 
eiemne już 1 aiche. Mieszkańcy will, stojących po 
obu stronach gościńca, anadź jnżo tej porze prze: 
ważnie marzeniam odd; ję sennym, o esem świad- 
eny? brak światła w oknach; tylko weranda eun- 


się miłości ku służebnej dsiewie, 
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kierni jaśniała rzędem lamp — a dalej znowu była f 


ciemnoáć, którą zrzadka rozmieszczone kopcące 
latarnie naftowe jeszcze czyniły nieprzenikliwszą. 
Jakaś spóźniona fara pędziła na oślep gościńeem, 
zjekdżając ze środka drogi raz na prawo, ras na 
lewo, na oślep... Poeta usunął się na sam skraj 
wąskiego chodnika, chrontąc sią przed awentaal- 
nem uderzeniem dysslem w bok — | szedł dalej 
w ciemność. 


Oh, la tristesse de tout cela! ssepnął do du- 
szy awojej za Maeterlinekiem, i etolił się w pe- 
lerynę. 

Aliści już wyłoniła się x morza elemności go- 
ścinna weranda hotelu „Morskie Oko*. Poeta przy- 
spieszył kroku, i niebawem znalazł się w gastro- 
nomiesnym przybytku pana Płonki. Na werandzie 
było sa chłodna, więe poszedł do sali. Gości było 
nie wiele, dwa esy trzy stoliki zaledwie sajęte. 
Poeta kaza? zamornsanemn chłopakowi podać eia- 
atek 1 herbaty za śmietanką, sebrał z kllkn stoll- 
ków stare potargane | sbrodaone ezasopiama — 
1 zdążał s tym stosem lektury do kąta, gdzie już 
jakiś jegomość druemał w najlepsze, zasłoniwszy 
się przed natrętnemi spojrzeniami, co nie umieją 
uszanować drzemki bliźniego, wielką rozłożoną 
płachtą „Csasn*. 


polecamy po zni- 
żenych cenach — 


pod firmą : 
— PIERWSZA KRAKNWSKA -— 
SPÓŁKA SZEWCOW 


Na odgłos kroków poety jegomość ów drgnął, i 


podrancił głowę do góry | rozwarł szeroko saspane 
oczy. Poeta ujrzał przed sobą rejenta Kowal- 
skiego. 

Rejent, na wpół preytomny po awej słodkiej 
drzemca, widząć znajomą postać, ekreywi} usta do 


uśmiechu 1 wyrzekł esule: ach, dobry wieczór | 


panu | 

Dopiero, gdy te sława rosbrzmiały w praestrze- 
ni i gdy rękę wyciągnął, rejent otncił się I po- 
anał, kogo tak przyjaźnie powitał. Oto rywala 
swego i zdrajcę, = którym tak ostre miał zajdelel 
Rejent zmieszał się bardzo. 


Poeta, w pierwszej chwili również był tem czn- 


łem powitaniem zdnmiony. Szybko się jednak po- | 


łapał w sytnacyi. Podszedł | uścianął rękę rejenta. 

— Kochany panie Erazmie! A pan tn eo po- 
rabia 2 

— Wracam z wizyty od pani Jotraenkowskiej 
i wstąpiłem tu jeszcze na herbatę... I trochę aig 
podobno zdrzemuąłem... Ilekroć w lecie biorę „Osaa“ 
do ręki, sawsze mi się to zdarza. 

Poeta mie cent jug w duszy żadnej urazy do 
rejenta, który mu w obeenym położeniu, gdy wEzy- 
stka było straeone, szkodzić nie mógł. Rejent xe 
swej strony również hył chętny do sgody, gdyż 


znajdował się w podobnej sytuacył — 1 uresygno- 
wał, jak się to pokaże, s nadzlei zdobycia urócnej 
Warszawianki. 

To wspólna uczucie, acz nie wyrażone słowa- 
mi, jakąś magnetyczną władeą zbliżyło poróżniona 
, dase ku sobie. 
| Poeta usiadł pray stoliku rejeuta. Rejent uennł 
| potrzebę wywnętrzania się. 

i — Sądzę, że powinniśmy puścić w niepamięć 
| 


niedawną urazę... 

— Ceyż warto o tem mówić? To było jakieś 
| nieporozumienie, któreby spokojna dysknsya wyja- 
| śnić sdołała 
| — Tem bardziej, rzekł rejant tonem elegijnym, 
| śe z mej strony żadnych już preeszkód pan nia 
| dosna. Ja nie mam już samiarn pretendować 0 
| pannę Małkowaką... 

— Ależ, to pan też mówi najlepszego! Panu 
się zdaje, że ja starałem się o względy tej panny 
Dzidui? Anl mi to w głowie nie postato! 

) — Ja sądziłem, rzekł rejent zafrasowany, ża 
pan miał ten zamiar? Ja wyenam otwarcie, Że 
panna mi się deść podobała! Tylko... 

— Co tylko? pytał salnteresowany poeta. 


Dalszy ciąg nastąpi. 


; Janeczek 4 Ziembicki, Kraków, 


Rynek główny £. 8 (naprzeciw kościoła świętego Wojciecha). 
Filia: Plac Maryacki £, 2 (obok handlu W-ego Pana Herliczki). 


swój bogato zaopatrzony skład obuwia wykonanego z najwię- 
kszą elegancyą, wedlug najnowszych fasonów. — Przyjmuje 
zamówienia na obuwie wszelki :g3 rodzaju i wykonuje takowa 
na czas oznaczony, z wszelką dokładnością, ręcząc za ich trwa- 
łość fi pe eenach możliwie przystępnych. 


all 
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ku w Podgórza, aresztowano 80-letnią włóczęgę Annę 
Słowik. 

Zapalczywi szwagrowie. Wu środę w nocy ua 
Krowodrzy 31-letni Wiktor Węgrzyn napadł na swego 
szwagra, który właśnie wracał do domu, azukająe zem- 
aty za jakąś znlewazę. Napadnięty zaczął wołać o po- 
moc, a równocześnie broni? się | zadał napastnikowi 
potężna ngodzenie ciężką laską w głowę. Rozpoczęła 
uię zacięta bójka, której kres położyło przybycie tan- 
darmery|. Napaatnik z powodn odniesionych ciężkich 
obrużeń omdlał, tak, że musiano go przed adatawieniem 
do aresztów przywieść na utacyę Tatankową dla opa- 
trzenia. 

Pijanica na kożle. Doróżkarz Nr 145 odwiózł 
wczoraj pna M S. na Dębniki i czekając tam na swe- 
go panażera tak aig apil, ża spadł z kozła i wywołał 
wielkie zbiegowiako. 

Małoletnia złodziejka. Sąd pow. w Podgórzu po- 
sznkuje 19-letniej Józefy Ńlezak, która dopuściła sią 
kradzieży korali wartości 90 kor. na nzkodę ujenta 
podróżnego Teodora Muchy. Małoletnia owa złodziejka 
wkradła równie cały azarag domowników przy ni. Szlak, 
a między pimi największą szkodę wyrządziła p. Me- 
hofterowej, żonie artysty malarza. 

Mili braciszkowie. Wa czwartek rano zgłosił aig 
na atacyg ratnnkuwą 31-letni knpine A. Czaplińaki 
z obrzękłą twarzą, którego wlaany brat pobił dotkliwie 
w sprzeczca. Po opatrzeniu domagał się p. Czapliński, 
aby fakt ów podano do gazet i napiętnowano w ten 
sposób postopek brata. 

Malarz w masarni. We środę aresztowano 26-le- 
inlego Mieczysława Bortha, malarza pokojowego, który 
pracnjąc przy odnawianiu aklepu rzeżniczego p. Sata- 
leckiego kradł z wędlio co się dało, Sehwytano go na 
gorąaym mczynkn i oddano w ręce policy. Borthg za 
gwalt pobliczny poazoknja tes sąd powialowy z Saw- 
bora. 

Zwłoki dziecka, Mieszkańcy jednego z domów przy 
ul. Senntorskiej na Półwsiu Zwierzynieckiem znaleźli 
we e wartek rano zwłoki noworodka owinięte w pa- 


per. Zwłoki odatawiouo do kostnicy cmentsrnej na 
Zwierzyńcu. Zu mutką śledzi żandarmerys wraz z po- 
leyg, 

Usiłowane samohójstwo. Onegdaj znaleziono na 


plaatach koło strażnicy pożarnej 20-letniegu fotografa 
J. R. leżącego na ziemi i prawie nieprzytomnego. Po- 
raucony obok rewolwer wskazywał, że desperat (zawia- 
dziony w miłości) pragnął pozbawić się życia, w ata- 
uowczej jednak chwili odbiegły go mły, tak, że atrzał 
chybił. 

Z Bochni, bileszkańcy miasta Bochni skarżą się 

ma niesłychane wybryki tamtejszych rzeżników | ple- 
karty. — Oto aamowolale padwyższają oni sobie nie- 
mal codzień ceny, w zamian za ta dsją publiczności 
towar bardzo lichy. Bochenek np. 2 kg. chleba ko- 
satuja 64 halerzy. 
F W rospaczy prawdziwej są mleazkańcy Bochni nie 
mając apozobn nkrócenia aamowoli pp. piekarzy I rze- 
mików, którzy ribią co chcą nie cznjąc nad sobą dlo- 
mi bnrmiatrzowakiej p. Majnas, który obeenie bawi na 
may! sejmowej. 

Zmaril. Stanisław Kostka Nowakowski, inspektor 
budownictwa miejskiego, licząc lat 81, zmarł we śro- 
àg. Pogrzeb odhę lzie się a gudz. 4-tej popoł. z domu 
przy nl, Szlak |. 38. 

Repertuar teatru miejskiego w Krakawie 

Plątek: „Edukacya kaięcia". 

Sobota: „Bekoła” 

Niedziela: „Szkoła* 


s s 
Sejm krajowy. 
(Telegram „Nowin*). 

(Wniosek Kramarczyka w aprawie reformy. 

Lwów. Z porządku dziennego pos. Kramar- 
tuyk uzasadniał znany ewój wniosek, postawiony 
wspólnie z pos. Potoerkiem i Szwedem o refor- 
mie wyboresej na zasadzie powsz. bezpośrednich 
1 tajnych wyborów se zatrzymaniem kary. Wnio- 
sek ten podpłaali ka. Szpender, ludowey i Rustni. 
Pos. Kramarczyk zaznaczył, że posłowie włościań- 
ay nie mogliby się zgodzić na żaden z istnieją- 
eyeh projektów reformy wyborezej. Wniosek wy- 
działu kraj. zatrzymoje jawność | pośredniość 1 
nie powiękana lesby posłów s gmin wiejskich. 
Wniosek pos. Głąbińskiego jest czysto partyjny I 
forytuja jedynie miasta | miasteceka, We wnio- 
skn por. Oleńnickiego włościaństwo zniknie w mo- 
ran powas. głosowania, straci awój charakter ape- 
cyalnie rolniczy. Także inne wnioski jak p. Cień- 
akiege i Bobrayńskiego nie odpowiadają żądaniom 
postów włościańskich co do zastępstwa chłopów. 
Usasadniając swój projekt, mawea w Bzczególno- 
dci zaznaczył, że wyklucza duchawlańatwa e gło- 
sowania w kury! wiejskiej, jakkolwiek najwyższy 
szaennek ma dla kościoła i księży, ale chłopi swe 
interesa jnt dziś sam! najlepiej obronić potrafią, 
a mięszanie alę duchowieństwa da życia pollty- 
śznega na wal, nwata mowca sa rzecz niewłaści 
wą. Co się tyczy zatrzymania cenznsu majątko- 
wego, jakkolwiek minimalnego, w kuryi wiejskiej, 
to tuyni to mowca dlatego, że interesa klasy wło- 
śclisńskiej są zupełnie inne, niż innych klas i o- 
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bawiać się należy, że gdyby proletaryat wiejski 
głosował rarem z innymi włościanami, to by ci 
ani jednego mandatu nie uzyskali, tak zaś prole- 
taryat wiejski otrzymuje osobuą kuryę pięcioman- 
datową. Rusini w projekcie muwcy mają zupełnie 
równe prawa i swobody. Mowca walki Rusinów 
w tym sejmie nie uważa ra walkę narodową. 
lecz za walkę skierowaną przeciw klasie reg- 
dzącej. 

Po sprostowaniu faktycznem, wygłoszonem 
przez ks. Pastora tej treści, że wbrew słowom p. 
Kramarczyka, centrum lstnleje, mimo że posła 
tego tam nie ma, odesłano wniosek p. Kramar- 
czyka do komisyi reformy wyborczej. (Z centram 
wystąpili niedawno posłowie Kramarczyk, Skoły- 
szewski i Potoczkowie ; i — prócz p. Skołyszew- 
skiego — zbliżyli się ku lndowcom Przyp. red.). 


Po obszernem umotywowaniu przez wniosko- 
dawcę odesłano do komisyi prawniczej wniosek p 
Skołyszawskiege o wezwanie rządn, aby dla 
uczczenia 60-tej rocznicy panowania ceaarea przed- 
dożył do najwyższej sankcyl nstawę, ndzielającą 
amnestyi przestępcom wojskowym, którzy z powo- 
du emigracyi nie uczynili zadość swej powinności 
wojskowej. 

Uchwałono ntworsenie kraj. centralnej 
kasy dla spółek rolniczych we Lwowie z kapi- 
tałem zakładowym 2 miliunów k. 

Dalej upoważnił Sejm Wydział kraj. do udzia- 
lenia zakładuwi wychowawczemu w Miejscu Pia- 
stowem pożyczki w kwocie 30.000 k. na saprowa- 
dzenie nowych urządzeń przemysłowych. 

Z kolei przyszło pod obrady sprawozdanie ko- 
misyi bankowej o bauku kraj. 

Poa. Stapihski uderza na uchwałę Izby z u- 
biegłej sesyi, która bankowi parcelacyjnemu unie- 
możliwia parcelacyę i zmusiła go do szukania kre- 
dytu zagranicą i zaznacza, że Sejm swą uchwałą 
nie powstrzyma prądn parcelacyjnego. Brak silnej 
instytacyi krajowej, któraby wzięła parcelacyę w 
swe ręce, nłatwia iylko epekulantom obcym par- 
calacyę niezdrową, szkodliwą dla kraju. 

Przemawisją dalej Buynowski, ke, Stojałowski, 
który działalność Banku parcel, nacywą eskodliwą 
dla kraju i narodu (Staplński woła: „Tu kłam: 
stwo!*), dyr. banku Milewski. 

Następne poaledzenie Sejmu w sobotę. 


Rozmaitości. 


Ślub hr. Montlgnazo. Donoszą z I.andynn, że 
hr. Montignoso przedwczoraj poślubiła śpiewaka 
Tosellego przed urzędem w Strand w Londynie 
w obecności trzech świadków. 

Ze strony dworu saskiego nie zrobiono nie, 
aby przeaskodzić temu krokow! hrabiny i dwór 
ten poprzestanie na odebraniu jej małej księżni- 
ezki Anny Pil Moniki, Pad wegiędem finansow; 
nie będą czynione hr. Moutignoso żadne trudności, 
jedynie postawionym jej będzle warunek, że nie 
może nigdy przybyć do Saksonii, nawet na pobyt 
kilkndniowy. Układy między hr. Montignoso a dwo- 
rem saskim mają się rozpocząć już w dniach naj- 
bliższych, Będą to ostatnie e nią rokowania dwo- 
ru saskiego. Król edecydowanym jest odebrać bra- 
binie ks. Pię Monikę po jej wyjściu za Tosellego, 
nawet na drodze sądowej, gdyby nie chciała się 
na to egodzić. 

Na dworze toskańskim w Saleburgu wiado- 
mość o Ślubie hr. Montignoso wywołała wielkie 
oburzenie. Hrabina niema już widoków pojednania 
z rodricami. 

Ludność saska już bardzo mało się interesuje 
losami hrabiny, a jeżeli tu i owdzie objawia się 
zalnteresowanie, to towarzyszy mu potępienie ży- 
tla eka-królowej. 

Hr. Montignoso od dłuższego czaau nie napi- 
aala żadnego listu na dwór saski, chociaż do uie- 
dawna listy od niej nadchodziły często i pełne 
były wyrazów tęsknoty za dziećmi. — Obecnie 
spotkanie jej z dziećmi więcej już nie nastąpt. 

Podobnie jak w aferze z Gironem, także i te- 
raz łączą nazwisko brata hrabiny Woelflinga ze 
świeżą aferą e Tosellim. W ostatnim czasie miał 
mianowicie Woelflng ntrzymywać żywą korespon- 
deneyę z Totellim. 

W poprzednim tygodniu przejechało przez Wie- 
deñ dwóch saskich urzędników kryminalnych, któ- 
rzy otrzymali polecenie wywiedzenia się o miej- 
sen pobytu księżniczki PH Moniki. — Po zasią- 
gnięcin informacyi we Wiednia i Lindau odje- 
chali oni na Lago Magiore. Urzędnicy ci, gdy 
znajdą księżniczkę, przewiozą ją zapewne do Dre- 
zna. 

Służąca odgryzła pani nos! W Przemyśln dnia 
24 b. m. stanęła przed trybnnałem służąca nazwi- 
aklem Aniela Słocińska oskarżona o... odgryrienie 
nosa swej pani. 

Sprawa ta, o której pisaliśmy w swoim czasie, 
miala się w ten sposób, iż owa służąca, zganiona 
przez swą panią, sa opieszałość w Błużbie rzuciła 
się na chlehodawceynię ! hardze dotkliwie ją po- 
drapsła paznokciami, a prócz tego zębami literal- 
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| nie nos jej odgryzła tak, że nieszczęśliwa pani 


krwią zalana padła na ziemię. 
Aresztowana służąca stanęła przed sądem oskar- 
żona o ciężkie uszkodzenie ciała. Wprawdzie od- 


| gryziony nos dał się zeazyé i zrósł się, w każdym 


razie jednak pozostała serama. Ponieważ owa krwio- 
żercza sługa już 22 razy była karana za podobne 
wybryki, przeto sąd po przeprowadzonej rozpra- 
wie skazał ją na półtora roku ciężkiego wię- 
zienia. 

Olbrzymie bankructwa eskanterów. Z Reeszo- 
wa piszą nam: Bank austryacko-węgierski wypo- 
$ycza na niski procent znaczne sumy ludziom, któ- 
rzy uchodzą za „pewnych*, a ci tymi pieniądzmi 
robią dalszy „interes“. Są to eskonterzy, którzy 
operują tymi pieniądzmi, dopuszczając się czasami 
lichwy. Ludzie ci mają wielki kredyt. Pożyczają 
od obywateli znaczne kwoty i nie na weksle, lecz 
tylko na „słowo“ lub na świstek papieru. Ponie- 
waż uchodzą za pewnych, składają więc w ich 
ręce rodzice posagi córek, a zamożni obywatela 
swój dobytek. Eskonterzy ci, dysponując cudzym 
majątkiem, jakkolwiek nie posiadają wlasnego, 
prowadzą bardzo wystawne i nieraz rozrzntne ży- 
cie. Gdy nadchodzi chwila krytyczna, zarywają 
ludzi, fałszują weksle, a w końcu weksli nie wy- 
płacają i ogłasza się Ich niewypłacalność. Ci wy- 
zyskiwacze niszczą nieraz całą egeystencyę ludzi 
uczciwych. (W taki sposób ponaciągała rozmai- 
tych ludzi na kwoty krociowe przed kilku laty 
we Lwowie firma Goldstern i Lówenherz). 

W naszem mieście zbankrutował Striżower na 
160.000 koron, a aktywy wynoszą najwyżej 40 
procent. Za Striżowerem poszło trzech Lowów, 
zamieszkałych w Sędziszowie, którzy zhankruto- 
wali na preeszło pół milliona koron. Jeden z Lü- 
wów zdołał uciac przed ogłoszeniem niewypłacal- 
ności. Byll oni w stosnnkach pieniężnych œ totej- 
szemi kasami i eskonterami. Obecnie Bank anstr, 
węgierski wycofuje swoje pieniądze, prywatni wle- 
rzyciele wypowiadają wypożyczone pieniądze, stąd 
wielka panika u panów eskonterów. Brak pienię- 
dzy i obawa przed dalszemi bankructwami. 

Mrozy w Skolszczyżnia. Piszą nam: Pierwszy 
silny mróz w Skolszczyźnie był w nocy z nie- 
dzieli na poniedziałek, a ponieważ w tym rokn 
preeg wielkie śniegi wiosnowanie u nas spóźniła 
slę. przeto obecnie w głębokiej Skolszczyźnie pełno 
jeszcze owsa, żyta, pezenicy, bobu, grochu, slelo- 
nych kartofli, kapusty, buraków, fasoli, dyń po 
polu. Mróz był taki, że wodę ściął lodem, Na do- 
miar złego, jeszcze i niedźwiedzie robią w polu 
szkodę, 8 polowania nikt tu ute urządza. Jeszcze 
większy mróz był poniedziałku na wtorek; te- 
raz wszyscy kosić będą emarzłe zielone owse na 
słomę. 

Mord w cyrku, Przed trybunałem przysięgłych 
w Monachium stanął Dawid Niederhofer b. dyre- 
ktor cyrku oskarżony o to, że w roku 1904 bo- 
gatego Wolfa Bernarda Hendachela w cyrkn ra- 
strzelił, obrabował i zwłoki jego w maneżu cyr- 
kowym sagrzebał. 

Ow Hendschel, który obracał się wiele w ko- 
łach cyrkowych i za kulisami testrów rozmaito- 
ści, robiąc tam rozmaite spekulacye z „artysta- 
mi“, — znikuął przed dwoma laty w sposób nie- 
wyjaśniony 1 mimo najgorliwszych poszukiwań 
policyi nie można go było odszukać. 

Dopiero przed półrokiem otrzymała policya 
beximienne doniesienie, że w maneżu jaż zniesio- 
nego cyrku jest pogrzebany trup... Po rozkopania 
wskasanego miejsca znaleziono rzeczywiście bar- 
dzo już nadniezczone szczątki kupca. Lekarskie 
badunie wykazało, że Hendschel został zabity 
strzałem rewolwerowym w głowę. 

Dalsze śledatwo nagromadziło także poszlaki 
przeciwko Niederhoferowi, że wreszcie w lutym 
br. r. policya go aresztowała. 

Niederhafer miał joż kilkanaście dochodzeń 
karnych i zawsze umiał się wykręcić. Rodzony 
brat oskarżył go o krzywoprzysięstwo, oprócz te- 
go był oskarżony o morderstwo, oszustwo i kra- 
dzież, | za każdym razem śledztwo zostało zanie- 
chane. 

Podczas rozprawy, która obudziła w Niem- 
czech równe zajęcie, jak głośny proces Haua, Nie- 
derhofer nie przyznaje się do winy, oświadczając 
tylko, że padł ofiarą intrygi. 

Cudowne ocalenia. Porucznik Seza Maszaros 
zapalony automobilista, jechał w ubiegły czwartek 
z palaczem Varago z Peseta do Erd. W drodze 
trzeba było przejechać przez tor. Maszaros nie 
zauważył jednak, że rogatka była spuszczona i na- 
jechał na nią w całym pędzie. Samochód prze- 
wrócił się, a porneenik padł na tor ze złamaną 
nogą i ręką. Za chwilę nadjechał pociąg, a Ma- 
szaros tyle tylko miał siły, że trzy razy wystrze- 
Mł z rewolweru; maszynista zatrzymał piciąg na 
2 metry od rannego. Kondnktorzy zabrali poru- 
cznika do pociągu, palacz, który był tylko omdlo- 
ny, przyszedł do siebie i pozestał przy automo- 
bila. 

Bastyalstwa. W Buffalo, w Stanach Zjedno- 
czonych, w parku miejskim, spełniono niedawno 
ohydne morderstwo. Służba tramwajowa w drodze 
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do Depew zauważyła ciało malego chłopca, wiszą- 
ce na drzewie. Zatrzymano tramwaj ł wszysty n- 
dali się na miejsce zbrodni. Na gałęz! wisiało ela- 
ło już zimne, może 8-letniego chłoptzyka. Móctwa 
ręka nie dość, że spełniła jedną zbrodnię, ale do- 
dała do niej jeszcze inną. Ciało bowiem ofary 
było zupełnie pokaleczone i porznięta do niepo- 
znania nożem. Nie dość na tem. Niedaleko od tego 
drzewa leżały kawałki ciała kobiety. Zaraz też 
zawiadomiono odnośne władze, które są ciągle W ru- 
chu i sznkają owego szakala w ludzkiem ciele, 
który mord ten popełnił. 

Jubileusz — bakcylusa cholery. W roku prey- 
szłym ublega ćwierć wieku od chwili, gdy Robert 
Koch po ras pierwszy ujrzał przez mikroskop z4- 
razek cholery. W owym czasie zachodziły jeszcze 
wątpliwości, czy to ten bakcylus sprowadza epl- 
damię — dziś już panuje pod tym względem ru- 
pełna pewność. W wydzielinach każdego chorego 
odkrywa się ten drobnonstrój, którego niema w 
ekskramentach lndsi zdrowych, chyba, że są tak 
odporni na cholerę, iż mogą bezkarnie połykać 
jej bakcylusy. Wibrion cholery ma 11: tysięcznej 
milimetra długości | kestałt przecinka, skutkiem 
czego nosi nazwę koma-bakcylus. Dwa bakcylada 
połączone tworzą figurę, podobną do litery S., a 
z połączenia kilku tworzą się spirale. Kolonię 
bakcylów zawartą w kropli wody, porównywa 
Koch do roju much Podczas, gdy inne bakterya, 
mianowicie gnieżdżące się w skórze ludekiej, mo- 
gą być hadowane tylko przy zupełnym braku po- 
wietrza, bakeylus cholery w powietrzu nie ginie 
1 dlatego łatwiej go wyhodować. Prey tempera- 
turze od 30—40 stopni w kilka godzin e paro 
przecinków, w mięsie zawartych, tworzy się cała 
kolonia. Aby się ostatecznie przekonać, czy to s4 
istotnie bakcylusy cholery, używa się sztneknie 
wytworzonej anticholerycznej surowicy. 

Wobec spustoszeń, czynionych przez cholerę, 
za szczęscie uważać należy, 1ż jej bakcylna nie 
ma dużej siły żywotnej. Aby żyć potrzebuje wil- 
goci, a w braku jej, po dwóch godsinach ginie. 
Dlatego też zarazki nie przenoszą się za pomocą 
kurzu i pyłu, jak w innych chorobach. Bakcylusy 
giną odrazu w wodzla gorącej i wrażliwe są na 
wszelkie środki dezynfekcyjne. Najlepiej utreymn- 
ją się w wodzie zwyczajnej, mogą w niej istnieć 
miesiącami całymi i nie ratracać swej ally. Je- 
dyną drogą infekcyi — usta i żołądek, wejścia 
zarazka do płae lub przez otwartą ranę — jest 
niemożliwe. Epidemie cholery dają się podzieli 
na dwie grupy, według tego, czy gą spowodowa- 
ne zarażeniem się od wody, czy też wywałane in- 
ną drogą, przez bezpośrednie zetknięcie. W pierw- 
szym razie epidemia ma charakter jegreza bar- 
dziej wybuchowy, niż w tyfnsie. — Zdarzało nię 
w wielkich miastach, ża w ciągu jednego dnia 
setki 1 tysiące nmierały na tę atraszną sarazę. 
Dxieje się to skutkiem szybkiego krzewienia się 
bakcylusów w wodzie — między pojawieniem się 
w niej zarazków a wybuchem epidemii upływa nta 
więcej, jak 12—14 godzin. 

Sposób na złodzieja. Pewien wiedeński fabry- 
kant, ndając się na willegiatnrę do podmiejskiej 
willi, zabrał ze sobą wcale ładny zapasik wina. 
Po paru dniach spostrzegł jednak, że ktoń do pi- 
wnicy zachodzi i dzieli się codzień jego trankiem. 
Po namyśle otworzył górną warstwę flaszek i way- 
pał do nich proszku, jaki się używa... do lepszego 
trawienia. Nazajutra zauważył, że stróż will! 1 je- 
go żona, coś bardzo osłabiony mają żołądek... Aby 
się jeszcze lepiej upewnić, czy stróż był modelia- 
jem, mimochodem powiedział mu, że przywiósł 
s sobą trnciznę na szczury, we faszkach tych 
mianowicie, eo są w piwniey na górze. Oświad- 
czenie odniosło taki skutek, że tak stróż, jak 1 je- 
go żona pokładit się ze strachn do łóżek — tpo- 
słali do lekarza, bo są otruci. Niebawem sytnacya 
się wyjaśniła. Lekarz saordynował po arklanca 
adwarn s borówek, a właściciel napędził stróża za 
służby. Fabrykant dla osłody ofiarował atró- 
żowstwu parę butelek napoju, ale go... nie prey- 
jal. 


Dobra rada. 
— Panie doktorze, proszę mi co poradzić na 
katar... 
— Noś pan chustkę od nosa. 
— A to wystarczy 2... 
— Jeżeli nie, to noś pan dwie. 


0 
Jaka hędzia pogoda w piątek? 
Prognoza wiedeńskiej stacyi metereologicznej ; 


Galicya zachodnia: Przeważnie pogodnie, maba 
wiatry, dość ciepło, następnie zachmurzenie, 


NADESŁANE. 


za która Redakcya nie blarze odpowiedzialnaści. 


„Chromo-fotoskop* 


w Krakowle, ullca Floryańska L. 4, parter. 
Zmiana widoków co soboty. 


KAJETAN DUDZIAK 


kę fipoleca kompletna urzadzenia pokoi, oraz przyjmuje wszelkia roboty dakoracyjna i tapicerskie po cenach możliwia niskich, 


Perfumy i Mydła, Szczotki, 3 Skład apteczny Mg. farm. ; ES A. 

Gąbki i Grzebienie, Opa- $5 U ` i > ar u ien 

trunkj, Wody. mierame, $ Jadwigi Klemensiewiczowej "Sey 5 9y 
rodki lecznicze. a Kraków, ul. Karmelicka 15. == kobiece]. = 


[sięgania Kata | gz EA 
Dra Władysława Miłkowskiega Jany 


Saski). Telefon Nr. 708. 
urządziła w swym lokalt osobne od- 
działy 


r SZTUKI CJ 


w którym ma na sprzedaż obrazy olej 
ne, akwarele, oryginały znakomitych 
artygiów naszych i obcych. 


x Starożytności 
obejmujący meble stylowe, broń staro- 
żytną, szkło, porcelanę polaką (Korzec, 
Baranówka), a także obcą (Sèvres, 
naska, błaro-wiedańską i angielskie 
Wegwond'y), miniatury, sztychy an- 
gielskie i francnekie, bronzy, zegary 
| zegarki, majoliki, emalije, prze- 
dmioty xa złota, srebra itp. oraz mo- 


naprzaatw omentarza w 
Pegon posiada 
gi 


w Krakawła, ul. św. Jana 6, (Hotel || Józefa Kuleszy 
| 


: 
: 
: 


naty | medala palekle. 


Przyjmuje w kamla | kupuja chętola 
wazystko, aa alą adnasl da tych dzia- 
łów. 688-8 
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pe 4 kalarzy ad wyraża 
minimum 50 halerzy. 


„ Poszukiwane. 


potrzebna do handlu pa- 

ANHA pism i przyborów pi- 

śmionnych — jako ekspedyentka — 

również i praktykant — zaraz. 

Czapliński. Kraków, Szewska Nr. 2. 
498 


tabliczkowej i Kakao 
w Krakowie, ul. Fieryańska L, 45. 


D ĝa się starszego, cho- 
Poszukuje 3. ioes iecz 
inteligentniejszego, — bezdsietnego 
małżeństwa, któreby zaoplekowsła 
się ze wynagrodzeniem przes kilka 
miesięcy dwutygodniowam dzieckiem 
Oferty pod B, $. 2. Kraków Główna. 
poczta, Poste restanta. 1004 


Jomocnika istruite: 
1006 


Jan Michalik 


Krajowa Fabryka Czekolady 


B1 


= 
XOR KOKKOKOKIOJOKIE 


JAN ERKER 1 


Kraków, ul. Szewska I. 3. 


Skład lamp | nafty niezepalnej, 
ceuarakiaj | ualanawaj 
Hrablaga Adama Skrzyńakiego 
1000 w Libuszy. 
AOZWÓZ NAFTY 
w każdej iloáci, na bilety. — 
Cena wedłag umowy. 

Poleca kaotki do oliwy, lampki * 


maed obrazy, szczotki TÓŚne, 
Imitae, waasiką. galantozyę itp. 


Lampki stearynowe na dzień 
zaduszny właanego wyrobu. 
Na prawinayą wysyła alg 
udwratną pocztą. 


tma cify zmiżana — Route pats. 


Nawy Targ. 
Do sprzedania. 


Skle z wiktusłami dobrze się 
P zentujący = powoda wyja: 
zda zaraz do sprzedania, — Kraków, 
Topolowa 29. 899 


feta mnisynowa, w dob 
r LLL PARA RAWA 
dania. Wiadomość: Anna Staaieńaka 
w Bochni, ul. Kościnsski, 1002 


1, fanta za 18 ct. 


mocnej i dobrej kawy 
polaca handel pod firmą: 


WOJCIECH 


———— 
a kg CUKRÓW 
w ordobn. pudełku K 2:40 
wyrób własny poleca 


ADAM PIASECKI 


(LSZ0WSKI 


— W KRAKOWIE, 


Mały Rynek, róg'aliey 
Nzpitalnej. s 


$enzacyjua towość! == Orkiestra w'kieszeni! 


Klika takich Instrumentów jest w stanie utworzyć 
formalną orkiestrę. 
A Nr 3511. Instrument stanowi ustna harmonijka #10 


otworami a 20 tonami oraz bębenkiem do akompa- 
ad niamentu. Cona instrumentu w olog. kartonowem 
"ses opakowania 2 ks 50 h. Nr 2978.- Tu instrument 
FA o 16 otworach {e tonach] z-tonacyą tremolòwi 

w oadobnem opakowania 8 kor. Każdy może wid 
uki  Wysyłkę za poprzednien* madosłaniany 

S gotówki lub za zaliczką uskutecznia e. k. dostawca 
tea dworu HANNS KONRAD Dom-wysyłkowy towa. 

rów muzycznych w Brllx Nr, 640. (w Czechach). Bogato ilustrowany 
polski oennik, zawierający przenało 8000 rysunków, wysyła fabryka ma 
dądanie darmo i opłatnie. 908 


PALARNIA KAWY 


gory Motown poleca częściowo 


open 1 hurtownie 
PRIAMA KYY wyborowe gatunki 


Ramy palonej 


| "rajaowszym 


1 ńajlepszym spo- 
zł: sobem za pomocą 
GUZ „ant pna" — 
KRAKÓW po cenach 
CJ najniżauych. 


M. JAWORNICKI. 


FARBIARNIA I PRALNIA CHEMIEZNA 
pod firmą: 


| Witalisa Utelskiego 
| Kraków, Karmelicka 17 


przyjmuje do farhowania;”prania lub odczyszczania wszel- 
kie materye jedwabne, wełniane, bawełniane, aksamity, | 

koronki, dywany, firanki, kapy, ornaty, ubrania męskia 
| 1 damskie, nniformy wojskowa, pokrycia meblowe, i t. p4f 
| w całości lub prute. | 
| Zamówienia na prowincyę nuskutecznia się jaknajprędzej 
za pobraniem pocztowem. 


3 


KTO 


poszukuje posady lnb chce kogo zatrudnić, kupić coś lub 
sprzedać, albo wydzierżawić, powinien ogłosić to w dro- 
bnych ogłoszeniach „Nowin“. Jedno słowo kosztuje 4 h., 
pierwsze liczy się potrójnia; najtańsze ogłoszenie kosztuje 


PIERWSZORZĘDNY BA 


8 


Zakład pogrzebowy | 


A. Szafrańskiego 


ul. Mikołajska I. 16, (sklep) 
Mieszkanie I. 11. Telefon 51 


Dla niezamożnych daleke Idące uatępatwa. 


Ea r == "IE 


50 hal. Należytość przesyłać można w markach poczt. = |- 
LA 
|SPOLNIRA 
| NE 
| do przedsiębiorstwa handlowego 
Kotel Polski ZY NSE? | poszukuje się zaraz 
1008 y 
+ A. JACHIMSKIEGO| | 
"OPAŁU O Krakowi, sl Grodzka |. MEI Te | Kapitał potrzebny 2000 do 3000 Kor. 
nolasa pokoja dla przejezdnych (założony w raku 1825) iż 
ta twiatlem, usługą i opałem ad poleca w wielkim wyborze gotowa futra męskie | damakia oraz Wiadomość listownie w Adminiatracy! „Nowin“ 
spia p nlp | Kraków, Rynok 8. 1 p. pod 1 B. 
pem isg ra ; i a | 
w Skład fiy! Aika 2 aa pirogh TACIE E ANLA, EAE, ma: 
A tatarskie] 1. I, Kamy i krajowych. 997 |, 


Dominikańakie, sprzedaje” zaje” 
pizątnafię salonową 
1 litr 15 centów. Atr. tel.: Hawełka, Kraków. Telef, Ne, 380, 


? A. Hawełka 
Truskawki 


c. i k, Dostawca Dworu Anstr.- Węgierskiego i król. 
Dostawca Dworn Greckiego, w Krakawie 

wielkoowocowe pierwssej jakości; 

wysadki silne, szkółkowane 


polosa : 
100 sztuk 5 Koron. 


WINOGRONA KURAGYJNE 


prawdziwe Vă Bi 
Różański w Bochni. 


Przesyłki na prowiacye w kach piąciekilowych 
adwratole. 


166 Gruszki i Jabłka tyrolskie. 


WAKOWSŃ 
ZAKŁAD m056W. 


RYMARSKICH I SIODLARSKICH 


pudełka na kapelusze i t. p. 


RZN 


A 


wyrabia pod kontrolą 


'ulieca Szpitalna 32, Filia: ulica Floryańska 1. 6. 


wielki wyrób portmonetek, portfeli, torebek i pasków damskich, pledy, 
paski do- rzeczy, torby ręczne z przyborami i bez, wszelkie przybory 
do-podróży jakoto kufry trzcinowe, płócienne i skórzane, kuferki rę- 
"czne od najlepszych gatunków ‘do najtańszych, worki dla turystów, 


Zawsze na' składzie wszelka uprząż na konie, siodła, baty it. p. 
Towary w najlepszym „gatunku. Ceny możliwie niskie. Przyjmuje 
się również wszelkie reperacye. 


Rząduwa D naprawiona 


Fabryka wód minerlopeh sztucznych i spcpalnych iecznirpoh 


K. RZĄCA I CHGUKNIEK 


w Krakawie przy micy ów. Sertrady L. 4 


s przepisa 


Spread: cząstkowa w aytókach I 


Komisyi Przemysł, Tow. Lek. polecone przes tot 
Tom. Wady iztuczna, odpowiadające składam chemi u, 
: Biliekiej, Gleshiiklerskiej, Seltershiej, Vichy, MaryentaJskiej, 
Humbng, Kissingen, tadziat SEC jak; Li en- 
mawy, Joduwą, Żelarintą, Kwai 


„i 
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W. Druk Korneckiego i K. Wojnara w Krakowi 


